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P E Z T E Z 4 - D

DO D OŚW IA D CZEŃ

W WYSOKIEJ TEMPERATURZE

Ogrzewanie ciał do wysokich tem peratur 
śród gazów silnie zagęszczonych przedsta
wia w praco
wniach znacz
ne trudności; 
używa się do 
tego celu zwy
kle ru r  porce
lanowych lub 
m eta lo w y ch , 
wewnątrz któ
rych umiesz
cza się ciała 
badane; przez 
rurę taką prze
p u s z c z a  s ię  
g a z  ż ą d a n y , 
gdy współcze
śnie poddaje 
się ją  działa
niu c ie p ła .

Rury wszakże często pękają,w tem peraturach 
bardzo wysokich miękną i trudno podda
wać je  wtedy silnemu ciśnieniu w ewnętrz
nemu. D la usunięcia tych niedogodności 
p. L . Cailletet, znany ze słynnych prac nad 
skraplaniem gazów, zbudował przyrząd, po
zwalający doprowadzać ciała do tem pera
tu r  bliskich punktu topliwości platyny, 
przyczem mogą być utrzymywane w atm o

sferze gazo
wej, którćj ci
śnienie zmie
niać m o ż n a  
d o w o l n i  e. 
O p i s  swego 
przyrządu po
dał niedawno 
p. Cailletet w 
p i ś m i e  „ La 
N aturę”, skąd 
czerpiemy na
stępne szcze
góły-

Postać zew
nętrzną przy
rządu przed
stawia fig. 1 , 
przecięcie je 

Fig . 1. P rz j  rz ą d  C ailleteta . A  B ry ła  stalow a z w ydrążeniem  
w alcow em .—P z w ie rc iad ło .— M  m an o m etr.—£  am perom etr.
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go w skali większej widzim y na fig. 2. S k ła
da się on z bryły  stalowej A , wewnątrz 
której wydrążona je s t przestrzeń walcowa, 
mająca około ćwierci litra  objętości, a za
mykana nakryw ką metalową JB, opatrzoną 
śrubą. Do tej części ruchomej przytw ier
dzone są dwa pręty  miedziane, jeden z nieb 
C jest odosobniony, drugi połączony jest 
z masą metalową. Do dolnych końców tych 
prętów  utw ierdza się, stosownie do potrzeb 
doświadczania, bądź blachę platynową wy
giętą w postać tygielka, bądź d ru t p laty
nowy śrubowo skręcony (fig. 2,2); za po
średnictwem  przepu
szczanego prądu elek
trycznego tem peratu
rę platyny podnieść 
można do żądanej wy
sokości, umieszczane 
więc tam ciała podda
ją  się silnemu ogrza
niu. Do doświadczeń 
tych wystarczają dwn 
lub trzy  akum ulatory: 
kaw ałek złota w pro
wadzony do skrętów 
drutu  platynowego, to
pi się w ciągu kilku 
chwil. Jeżeli ciało ba
dane u t r z y m y w a ć  
trzeba przez czas d łu 
gi w wysokiej tempe
ra turze, zastąpić moż
na wyczerpane aku
m ulatory przez inne 
z pełnym  ładunkiem , 
co się dokonywa po- 
prostu przez przesu
nięcie kom utatora. Mo
żna też korzystać z wysokiej tem peratury, 
rozw ijającej się w łuku  woltaicznym; w tym 
razie stosują się dwa prę ty  węglowe 
(fig. 2,1 ), z których jeden, ruchomy, u tw ier
dzony jest do końca śruby D poruszanej 
z zewnątrz, tak, że można go zbliżać i od
dalać od pręta drugiego, E , odosobnionego 
i wyżłobionego w postać tygielka.

B ry ła stalowa przew iercona jest w F, 
a otwór ten zapomocą włoskowatój ru rk i 
metalicznej łączy się ze zbiornikiem, zawie
rającym  gaz zagęszczony.

Okno, opatrzone grubą tafelką szkła Gr

pozwala śledzić przebieg doświadczenia; aby 
się zaś uchronić od wszelkiego niebespie- 
czeństwa, jakiem by grozić mogło pęknięcie 
szkła, spoglądać można w zwierciadło po
chylone P  (fig. 1).

W reszcie, zapomocą kranu H  zbierać mo
żna gazy zawarte w przyrządzie, jeżeli ana
liza ich może być pożyteczną.

Gazy, k tóre mają posługiwać doświadcze
niom, zgęszczają się poprzednio zapomocą 
pompy w stosownym zbiorniku, łatwo też 
posługiwać się można dwutlenkiem  siarki 
lub dwutlenkiem  węgla skroplonym, które 

przygotowują się fa
brycznie i znajdują 
w handlu (ob. W szech
świat z roku 1886, 
str. 115 i 120).

Do mierzenia natę
żenia prądu służy am- 
perom etr L  (fig. 1). 
M anom etr metaliczny 
M, połączony z przy
rządem, wykazuje wy
raźnie, że ciśnienie 
gazu wywołuje silne 
oziębienie ciał, ogrze
wanych za pośredni
ctwem prądu elektry
cznego.

P rąd , który sprowa
dza topienie się drutu  
lub blachy platynowej, 
powoduje tem peratu
rę ledwie ciemnej czer
woności, gdy ciśnie
nie jest dostatecznie 
wzmożone. P rzyczy
nę tę oziębiania moż

na osłabić przez otoczenie ciała małą epru- 
wetką szklaną, k tóra powstrzym uje ruch 
gazu.

P rzyrząd  Cailleteta szczególniej ważnym 
okazać się może dla tego rodzaju badań, 
które objęto nazwą gieologii doświadczal
nej. Mało dotąd znane reakcyje, jakie za
chodzą w głębi ziemi, dokonywają się pod 
działaniem wysokich tem peratur i ciśnień 
olbrzym ich: w przyrządzie, o którym  mo
wa, dadzą’się może odtworzyć procesy, ja 
kie przyroda prowadzi w swych pracow 
niach podziemnych, wyjaśnią się drogi two-

Fig . 2. P rzec ięc ie  p rz y rz ą d u  C ailleteta . 1) U rządze
n ie  do o trzy m an ia  łu k u  elek trycznego . W ęgiel odo
sobn iony  E  w yd rążo n y  je s t  w postać  ty g ie lk a . 2)U rzą- 
dzen ie  z d ru te m  p la ty n o w y m  skręconym  sp ira ln ie .
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rżenia minerałów. Z doświadczeń, które 
dotąd wykonał p. Cailletet, wymienia on 
badania nad zachowaniem się węglanu wa
pnia wwysokićj tem peraturze, które już da
wniej wskazał Hall. Kawałek kredy, ogrze
wany w zwoju drutu  platynowego zm niej
sza widocznie swą objętość, zamieniając się 
w ciało twrarde żółtobrunatne, rospuszcza- 
jące się zwolna w kwasach przy wywiązy
waniu dwutlenku węgla. Spat islandzki 
w atmosferze dwutlenku węgla może być 
doprowadzony do wysokiej tem peratury, 
nieulegając zniszczeniu i nietracąc swój 
przezroczystości. K ryształ tego spatu, któ
ry działaniem ciepła pod zwykłem ciśnie
niem przechodzi na powierzchni w wapno, 
przybiera znowu utracony dw utlenek wę
gla, ale nie odzyskuje swój przezroczysto
ści,— stopić spatu p. Cailletet nie zdołał.

Tym  samym przyrządem  posługuje się 
p. Yiolle wraz z C. do badań nad zachowa
niem się światła elektrycznego pod znacz- 
nem ciśnieniem.

T. E .

W T P Ł A B I A N I E  R O Ś L I N
W  CIEMNOŚCI

i jego bijologiczne znaczenie.

W ypłanianiem  roślin nazywamy zmiany 
postaci, jakim  ulegają rośliny rozwijające 
się w ciemności. Zmiany te są powszechnie 
znane i tak wybitne, że często mając przed 
sobą roślinę, rozwiniętą w ciemności, z ga
tunku dobrze nam znanego, zaledwie jesteś
my w stanie rospoznać, jak ą  mianowicie roś
linę mamy przed oczami. K tóż nie zna tak 
zwanych wąsów wyrastających ku wiośnie 
z bulw  kartoflanych przechowywanych 
w piwnicy: jakże mało są one podobne do 
owych zwykłych zielonych pędów z tychże 
samych bulw wyrastających po wysadzeniu 
ich w ziemię; a jednak tak owe długie śnież- 
nój białości wąsy, ja k  i norm alne gęsto uli- 
stnione zielone pędy, są niczem innem jak  
tylko rozwiniętemi i rozrośniętemi pączka
mi, w tak zwanych oczkach bulwy się znaj- 
dującemi a różna ich postać jes t tylko spo

wodowana odmiennemi warunkami, wśród 
których ich rozwój się dokonywał. Gdy 
rozwój odbywał się w ciemności, tworzyły 
się wąsy, gdy się zaś odbywał na świetle 
powstawały zielone ulistnione pędy. Zu
pełnie tak samo, jak  owe pędy z oczek bulw 
kartoflanych, zachowują się także pędy naj
rozmaitszych innych roślin, czy to z nasion, 
czy z łodyg podziemnych, bulw lub cebul 
rozwijające się. O ile roślina rozwijała się 
w ciemności wygląda ona zupełnie inaczój, 
aniżeli, gdy wrzrost jćj dokonywał się pod 
wpływem światła. Te różnice dadzą się 
w krótkości w następujący sposób scharak
teryzować.

Podczas gdy tak łodygi ja k  liście pędów 
rozwijających się na świetle są zielone, ło
dygi roślin rosnących w ciemności są zupeł
nie białe, często lśniąco białe, a liście ich są 
blado żółtawe. Ta żółtawa barwa wypło- 
nionych liści pochodzi stąd, że wprawdzie 
rozwijają się w nich ciałka zieleni, ale 
w tych ostatnich nie wykształca się właściwy 
barwnik zielony (chlorofil) ale tylko bar
wnik żółtawy zwany etioliną.

Co do różnic w kształtach roślin norm al
nych i wypłonionycli należy rozróżniać mię
dzy roślinami dwu i jednoliściennemi. U  ro
ślin dwuliściennych między węźla pędów 
rozwiniętych w ciemności są w stosunku do 
normalnych nadm iernie wydłużone, często 
dwa, trzy i cztery razy dłuższe niż u pędów, 
które rosły na świetle. Inaczćj liście: te 
znowu rozwijają się w ciemności nadzwy
czaj słabo, często nie dochodzą l/2 a nawet 
'/3 tój wielkości, jaką  osięgają na świetle. 
U  roślin jednoliściennych, np. u traw, nie 
tyle łodygi, ile właśnie liście wyrastają 
w ciemności o wiele dłuższe niż na świetle. 
Atoli powierzchnia tych liści bynajtnniój 
nie jes t większa niż powierzchnia liści nor
malnych, bo o ile zyskują one na długości,
0 tyle w wyższym jeszcze stopniu tracą na 
szerokości.

Obok tych różnic zasługuje jeszcze na 
uwagę to, że zarówno u roślin jedno jak
1 dwuliściennych, liścienie czy liście, gdy się 
wydobywają na światło i tu  dalój rozw ijają, 
przechodzą ze stanu złożenia i stulenia, 
w jakiem  się znajdują w pączku, w stan 
rozwinięcia, w którym  płasko rostaczają

i swoję powierzchnię i zwracają ją  ku św ia
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tłu. Inaczej gdy rozwój odbywa się w cie
mności, tu  liścienie czy liście, długi jeszcze 
c z a s  p o z o sta ją , ta k  sa m o  z ło ż o n e  j a k  były 
w pączku, liście np. traw , k tóre w pączku 
są albo wzdłuż głównego nerw u złożone, 
albo też zwinięte w trąbkę, przy wzroście 
w ciemności, m im o  osięgnięcia bardzo zna
cznej długości, w tym S ta n ie  złożenia długo 
jeszcze jiozostają.

W  parze z temi różnicami kształtów  ło 
dyg i liści idą także różnice w budowie ana
tomicznej roślin norm alnych i wypłonio- 
nych. Różnice te okazują się przedewszy- 
stkiem  w nierównie słabszem wykształceniu 
błon komórkowych pod względem ich g ru 
bości. I  tak: naskórek u roślin norm alnych 
odznacza się silnem zgrubieniem  i skutiku- 
laryzowaniem  zewnętrznych błon kom órko
wych, w naskórku roślin wypłonionych 
ścianki zewnętrzne komórek są mało co 
grubsze lub naw et równie cienkie ja k  ścian
ki wewnętrzne i boczne, a kuti kula na nich 
nie wykształca się praw ie wcale.

Pod naskórkiem w międzywęźlach roślin 
norm alnych znajdujem y zazwyczaj kilka 
warstw komórek o ściankach silnie kolenclii- 
matycznie zgrubiałych, a to celem nadania 
łodydze dostatecznej wytrzymałości przy 
zginaniu. U roślin wypłonionych te same 
komórki pozostają praw ie zupełnie cienko
ścienne i ledwo ślady owych kolenchima- 
tycznych zgrubień dostrzedz na nich można. 
Podobnież zgrubienie włókien łykowych, 
zgrubienia i zdrew nienia kom órek drze
wnych są u roślin wypłonionych daleko 
słabiej -wykształcone niż u roślin norm al
nych.

Nie będziemy się tu  bliżej zajm owali py
taniem, w ja k i sposób brak lub obecność 
św iatła wywołuje owe zm iany tak w kształ
tach organów roślinnych jak  i w ich anato
micznej budowie, ale podniesiemy jeszcze 
różnice, jakie zachodzą w ilości inateryjałó  w 
budowlanych spotrzebowanych na wzrost 
łodyg i liści u roślin wypłonionych z jednej, 
a u normalnych z drugiej strony.

Ponieważ do w ytworzenia nowej m ateryi 
organicznej w roślinie niezbędnym jest 
przystęp światła, zatem jasną je s t rzeczą, że 
w ciemności wzrost rośliny odby wać się mo
że tylko kosztem m ateryi organicznej już 
w roślinie istniejącej. Gdy np. roślina roz

wija się wr ciemności z ziarna, bulwy, cebu
li lub łodygi podziemnej, to do budowy no
wo tworzących się i rosnących je j organów 
zużytkowanym być może tylko m ateryjał już 
poprzednio złożony w owych ziarnach, bul
wach, cebulach lub łodygach podziemnych. 
Nanowo do rośliny przybyw a tylko wroda 
i sole mineralne. W  tych w arunkach wzrost 
rośliny odbywać się może tylko dopóty, 
dopóki zapas materyj organicznych w owych 
śpichlerzach roślinnych nagromadzony wy
czerpanym nie zostanie; gdy to nastąpi, ro 
zwój rośliny ustaje i następuje stopniowe 
je j zam ieranie. Inaczej na świetle: tu, jak  
tylko pierwsze listki zielone rostoczone zo
staną, rospoczyna się produkcyja nowej ma
teryi organicznej, obok tedy tych m ateryj, 
k tóre do rosnących części z owych roślin
nych śpichlerzów (bielma lub liścieni, bulw, 
cebul i t. d.) doprowadzone zostają, zuży
waną jest jeszcze do wrzrostu rozwijających 
się organów i tu także świeżo przez liście 
rośliny wytwrorzona materyj a organiczna: 
choć tedy zapas poprzednio nagromadzonej 
m ateryi organicznej wyczerpie się i spichle
rze opróżnione zostaną, rozwój rośliny nie 
ustaje, owszem potęguje się jeszcze, bo 
w miarę przybyw ania coraz nowych liści, 
coraz większa ilość nowój materyi organi
cznej w roślinie powstaje i zużytkowuje się 
do je j wzrostu.

Gdybyśmy teraz chcieli porównywać ilość 
zapasowych materyj organicznych użytych 
do wzrostu poszczególnych organów roślin
nych w ciemności i na świetle, to nie o trzy
malibyśmy żadnego jasnego obrazu, gdyż 
w ciemności inateryje te wyłącznie pocho
dzą z owego zapasu już poprzednio nagro
madzonego, na świetle zaś prócz tego, w bar
dzo znacznej części, także z materyj organi
cznych świeżo w liściach powstałych. A to
li, możemy hodując roślinę na świetle prze
szkodzić jój w w ytw arzaniu nowej materyi 
organicznej, usuw ając surowy m ateryjał, 
z którego ona ją  produkuje. Tym  matery- 
ja łem  je s t woda i dwutlenek węgla pobie
rany przez roślinę z powietrza. Nie do
puścić pobierania wrody nie możemy, bo za
raz zabilibyśmy roślinę, ale bez niebespie- 
czeństwa możemy jej usunąć z powietrza 
dwutlenek węgla, a to w ten sposób, że 
umieścimy roślinę pod dużym dzwonem zam 
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kniętym od spodu stężonym rostworem wo- 
danu potasowego. W  tych w arunkach, mi
mo dostępu światła, roślina rozwijać się 
będzie, podobnie ja k  w ciemności, tylko tak 
długo, dopóki starczy zapasu m ateryj o rga
nicznych, w owych śpichlerzach poprzednio 
złożonych; gdy te wyczerpane zostaną,, ro 
snąć przestanie i podobnie jak  w ciemności 
powoli obumierać będzie.

U takiej rośliny rozwijającej się w atmo
sferze pozbawionej dwrutlenku węgla, zu
pełnie podobnie ja k  u rośliny rozwijającej 
się w ciemności, wszystkie nowo tworzące 
i rozwijające się organy powstają tylko na 
koszt owych zapasowych, w nasionach, bul
wach lub łodygach podziemnych złożonych, 
materyj organicznych. H odując tedy z je 
dnakowych i ile możności jednakowej wagi 
nasion dwie rośliny, jednę w ciemności, 
a drugą na świetle, ale w atmosferze pozba
wionej dwutlenku węgla i oznaczając na
stępnie ilość suchej materyi organicznej za
wartej w każdej z tych roślin w poszczegól
nych jój organach, a przedewszystkiem 
w je j łodygach i liściach, będziemy mogli 
widzieć, jakie zachodzą między temi roślina
mi różnice odnośnie do ilości spotrzeboAva- 
nego m ateryjału zapasowego na wzrost 
łodyg z jednej, a liści z drugiej strony.

Otóż wykonanie tego rodzaju doświad
czeń poucza nas, że z pewnej oznaczonej ilo
ści zużywających się do wzrostu materyj a- 
łów zapasowych, u roślin wypłonionych 
spotrzebowuje się do wytworzenia łodyg 
nierównie więcej, do wytworzenia liści nie
równie mniej tych m ateryjałów , niż u roślin 
normalnych.

Objaśnijmy to na przykładzie. Z dwu 
nasionek rzodkiewki jednakow ej wagi roz
wijały się roślinki, jedna w ciemności, d ru 
ga na świetle w atmosferze pozbawionej 
dw utlenku węgla, w obu zatem wszystkie 
organy rozwijać się mogły tylko kosztem 
m ateryjałów zapasowych.

Otóż z 9 miligramów suchej m ateryi o r
ganicznej, jak a  się znajdow ała w każdem 
z nasionek odnalazło się potem:

W  ro ślince  W  roślin ce  
w yplonionej: norm alnej:

w blaszkach liścienio- 
wych. . ' ........................... 2,31 mg 4,28 mg

w ogonkach liścienio-
wych..................................... 0,43 mg 0,58 mg

w łodyżkach (hypoco-
ty le ) ..................................... 2,81 mg 1,17 mg

w korzonkach . . . 0,94 mg 0,95 mg

Razem. . 6,50 mg 6,98 mg

Z dwu nasion fasoli jednakowej wagi h o 
dowano roślinki jednę w ciemności, drugą 
na świetle ale w atmosferze pozbawionej 
dwutlenku węgla. Suchej materyi organi
cznej znaleziono po dw u tygodniach we- 
gietacyi:

W  roślin ie W  roślin ie  
w yplonionej: norm alnej:

w liściach . . . .  0,042 g 0,075 g
w łodygach . . . 0,202 g 0,142 g

Oba te doświadczenia, wyjęte z daw niej
szej pracy autora niniejszego artykułu  nad 
wypłonieniem roślin, świadczą wymownie, 
że przy rozwijaniu się roślin w ciemności, 
materyje zapasowe z zaniedbaniem liści 
przedewszystkiem do wzrostu łodyg zużyt
kowane zostają. Ale fakt ten nie jes t jed y 
nym powodem nadm iernie silnego i szyb
kiego wydłużania się łodyg, a bardzo słabe
go rozrastania się liści u roślin wypłonio
nych, zjawiska te mają i inną jeszcze przy
czynę. Powiększanie się objętości będące
go we wzroście organu w mniejszej tylko 
części pochodzi z powiększania się w nim 
ilości materyi suchej, w większej części po
lega ono na przybieraniu do składu organu 
roślinnego coraz to większych ilości wody, 
k tóra wnika do wnętrza komórek roślin
nych i,rosciągając je, jest jednym  z najważ
niejszych czynników ich wzrostu. Otóż, 
przy zużyciu się pewnój ilości materyj p la
stycznych do wzrostu pewnego organu ro 
ślinnego, organ ten tem większych dosięgnie 
rozmiarów, im z większą ilością wody orga
nizacyjnej te materyje plastyczne zostaną 
połączone. Ta ilość wody organizacyjnej 
w różnych organach roślinnych może być 
bardzo rozmaita, od kilku  aż do dziewię- 
dziesięciu k ilku  odsetek. Otóż, obok nie
równego rozdziału materyj plastycznych na 
łodygi i liście u roślin wrypłonionych i nor
malnych, także jeszcze i nierówny rozdział 
wody na te organy przyczynia się do wy
wołania owych różnic, jak ie  obserwujemy 
między roślinami normalnemi i wypłonio-
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nemi. Nadmierne wydłużenie łodyg roślin 
wypłonionych pochodzi nietylko stąd, że do 
wytworzenia ich zużywa się więcej materyj 
plastycznych niż u roślin norm alnych, ale 
także stąd, że przy wzroście tych łodyg, ta 
każ sama ilość m ateryj plastycznych zostaje 
tu  połączona z nierów nie większą ilością 
wody organizacyjnej, niż u roślin norm al
nych, na świetle rozwiniętych.

Słabszy wzrost liści roślin wypłonionych 
pochodzi znów nietylko stąd, że do wzrostu 
ich stosunkowo mniej m ateryj plastycznych 
się zużywa, ale także i stąd, że pewna dana 
ilość tych materyj plastycznych u roślin wy
płonionych łączy się z nierów nie mniejszą 
ilością wody organizacyjnej, niż u norm al
nych.

Aby rzecz znowu poprzeć przykładem , 
przytoczymy, że w ju ż  cytowanem doświad
czeniu z rzodkiewką, na każdy 1 mg o rga
nicznych m ateryj plastycznych, do wzrostu 
zużytych, przypadało wody organizacyjnej: 
w łodyżkach rośliny wypłonionej 65,3 mg
w łodyżkach rośliny normalnej 33,3 „
w liściach rośliny wypłonionej 10,4 „
w liściach rośliny norm alnej 19,2 „
podobnie u fasoli na 1 mg zużytej do wzro
stu organicznej m ateryi plastycznej, p rzy 
padało wody organizacyjnej: 
w łodydze rośliny wypłonionej 19,2 mg
w łodydze rośliny norm alnej 15,8 „
w liściach rośliny wypłonionej 6,2 „
w liściach rośliny norm alnej 17,8 „

Także i nadm ierne wydłużanie się liści 
wypłonionych roślin jednoliściennych je s t 
poniekąd spowodowane przez wejście do 
ich składu większej ilości wody organiza
cyjnej, niż to u roślin norm alnych ma 
miejsce.

I  tak na każdy 1 mg suchej materyi p rzy
pada: w liściach kukurydzy wypłon. 13,9 mg 

w liściach kukurydzy norm aln. 10,7 „ 
wody organizacyjnej.

Opisane powyżej zjaw iska wypłaniania 
roślin możemy zreasumować w następujący 
sposób.

Rośliny wyhodowane w ciemności różnią 
się od norm alnych naśw ietle wyhodowanych:

1) Zupełnym  brakiem  zieleni ').

') W  ty m  w zględzie są  pew ne ale bardzo  n ie 
liczne w yjątk i.

2) Nadmiernem wydłużeniem łodyg u ro
ślin dwuliściennych lub liści u roślin jedno
liściennych, slabem bardzo rozwinięciem li
ści u roślin dwuliściennych.

3) Bardzo slabem rozwinięciem zgrubień 
ścianek tych wszystkich komórek, od k tó
rych tęgość budowy zależy.

Nadmierne wydłużenie się pewnych orga
nów u roślin wypłonionych pochodzi stąd, 
że do ich budowy zużywa się więcej niż 
w norm alnych w arunkach materyj zapaso
wych i że te m ateryje przybierają większy 
niż zazwyczaj procent wody organizacyjnej. 
Słaby rozwój pewnych liści u roślin wypło
nionych pochodzi stąd, że do ich budowy 
mniój niż u roślin normalnych materyj pla
stycznych się zużywa i że te materyje łączą 
się z mniejszym niż norm alnie procentem 
wody organizacyjnej.

(d. c. nast.).
E m il Godlewski.

0  POKARMACH MINERALNYCH.
R o z d z i a ł  z chemi i  f i z y j o l o g i c zn e j

■ w e d ł u g  IB-ULTigeg-o.

(C iąg  dalszy).

Jednę tylko sól nieorganiczną chcielibyś
my jeszcze poddać bliższemu rospatrzeniu, 
ponieważ zajm uje ona wyjątkowe śród in 
nych stanowisko. Jest to sól kuchenna.

F a k t to bardzo uderzający, że spomiędzy 
wszystkich soli nieorganicznych naszego cia
ła  po jednę tylko uciekać się musimy do na
tu ry  nieorganicznej i dodawać ją  do na
szych organicznych pokarmów—mianowicie 
sól kuchenną. W szystkich innych soli wy
starczają nam  te ilości, jakie zaw arte już  
są w naszych pokarmach organicznych. Ni
gdy nie potrzebujem y się o nie kłopotać. 
Zaopatrując się w pokarm y organiczne, ku 
pujem y zarazem  i sole nieorganiczne. J e 
dyna tylko sól kuchenna stanowi wyjątek. 
W yjątek  to tembardziej uderzający wrobec 

i tego, że pokarmy nasze bynajmniej nie są



w sól kuchenną, ubogie. W szystkie środki 
pożywienia zarówno roślinne jak  i zwierzęce 
zaw ierają bardzo znaczne ilości chloru i so
du. Dlaczegóż więc nie wystarcza nam to? 
Dlaczego uciekamy się do soli kamiennej?

P rzy  dawniejszych próbach dążących do 
rosstrzygnięcia tego pytania całkowicie nie 
uwzględniano jednego faktu, który wydaje 
nam się bardzo odpowiednim do naprow a
dzenia na drogę właściwą w tój sprawie. 
Mamy tu na myśli fakt, że pomiędzy zwie
rzętam i spostrzegamy pożądanie dodatku 
soli kuchennej do pokarmów tylko u rośli
nożernych, nigdy u  mięsożernych. Mięsożer
ne nasze zwierzęta domowe, kot i pies, prze
kładają potraw y niesolonenadsolone, a prze
ciwko mocno solonym okazują wyraźny 
wstręt, podczas gdy domowe zwierzęta rośli
nożerne, jak  wiadomo, silnie pożądają soli. 
To samo też obserwujemy na zwierzętach 
dzikich. W iadomo wszak, że w stanie dzi
kim żyjące przeżuwające i jednokopytowe 
zwierzęta wyszukują skał, w sól obfitują
cych, wykwitów solnych i t. p., by wylizać 
stam tąd sól i że strzelcy czychają na nie 
w tych miejscach albo też poprostu kładą 
sól, by je  zwabić. Stw ierdzają to o rośli
nożernych jednomyślnie podróżnicy wszyst- 
stkich krajów  i pasów kuli ziemskiej. Ni
czego zaś podobnego nie postrzeżono nigdy 
u zwierząt drapieżnych.

Różnica ta tem jes t dziwniejszą, że ilości 
soli kuchennej, przyjm owane wraz z pokar
mem przez zwierzę roślinożerne i obliczone 
na jednostkę ciężaru ciała wogóle nie są 
mniejsze od ilości tejże soli przyjmowanych 
przez mięsożerne. Okazuje się natomiast 
znaczna różnica pod wpływem innej skła
dowej części popiołu w pokarmie, mianowi
cie tlenku potasu. Soli potasowych rośli
nożerne zwierzę przyjm uje conajmniej 3— i  
razy więcój od mięsożernego. F ak t ten na
prow adził nas na domysł, że wielka ilość 
soli potasowych w pokarmach roślinnych 
jes t przyczyną dużego zapotrzebowania so
li kuchennej przez zw ierzęta roślinożerne.

Gdy bowiem sol potasowa, naprzykład 
węglan potasu, znajduje się obok soli k u 
chennej, t. j. chlorku sodu w rostworze wo
dnym, następuje częściowa wymiana części 
składowych; tworzy się chlorek potasu i wę
glan sodu. Otóż, wiadomo, że chlorek sodu
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stanowi główną pomiędzy solami nieorga- 
nicznemi część składową osocza krw i. Gdy 
więc pochłonięte z pokarmów sole potasowe 
dostają się do krw i i tam też wymiana ta 

| nastąpić musi. Tworzy się chlorek potasu 
| i sól sodowa tego kwasu, który z potasem 
j  był połączony. Zamiast chlorku sodu za

wiera więc teraz krew inną sól sodową, nie- 
należącą do normalnego składu krwi, albo 
w każdym razie nienależącą w tak dużej ilo
ści. W e krw i powstał składnik obcy albo 
też nadm iar składnika normalnego, np. wę
glanu sodu. Nerka zaś posiada funkcyją 
ciągłego normalnego utrzymywania składu 
krw i, a więc wydalania z niej każdego skła
dnika nienormalnego, a również nadmiaru 
normalnego. Przeto też utworzona nowa 
sól sodu wraz z chlorkiem potasu zostaje 
wydzieloną przez nerki, a krew ubożeje 
w chlor i sód. A  zatem wskutek dostar
czania soli potasowych ustrój został pozba
wiony soli kuchennej. S trata ta pokrytą 
być może tylko przez zastąpienie zzewnątrz. 
Staje się więc zrozumiałem, że zwierzęta, 
żywiące się pokarmami obfitującemi w sole 
potasowe, pożądają soli kuchennej.

Słuszność tego wniosku została sprawdzo
ną na drodze doświadczalnej. P rzy  całko
wicie stałej dyjecie przyjęto jednego dnia 
pewną ilość soli potasowych. Skutkiem te
go było znakomite powiększenie się ilości 
wydzielonego chloru i sodu. Doświadcze
nie to zostało wykonanem ‘) ze wszystkiemi 
solami potasowemi, jak ie  przy pożywieniu 
ludzkiem uwzględnione być winny. 18 g 
tlenku potasu w postaci fosforanu lub cy
trynianu, przyjętych podczas jednego dnia 
w trzech dawkach, pozbawiły organizm 6 g 
soli kuchennej, a oprócz tego jeszcze i 2 g 
tlenku sodu, ponieważ sole potasowe działa
ły nietylko na chlorek sodu, lecz i na inne 
związki sodu, jak  białkan, węglan i fos
foran.

Ilość potasu, wprowadzona do organizmu 
w tych doświadczeniach, bynajmniej nie by
ła bardzo dużą; była ona znacznie mniejszą 
od ilości przyjm owanych wraz z najważ- 
niejszemi pokarmami roślinnemi. A pomi
mo to wydaliła ona z organizmu aż 6 g soli 
kuchennej. Jest to mniej więcej połowa

')  P rzez B ungego na sobie sam ym .
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całkowitej soli kuchennej, zaw artej we krw i 
ludzkiej (w 5 litrach). W ątpliwości nie 
ulega, że i reszta tkanek w stracie tej udział 
przyjęła. Przew ażnie jed n ak  krew  została 
nią. dotknięta i przypuszczać należy, że, je 
żeli nawet ta stra ta  k rw i zostaje pokrytą 
przez stosunkowo nieznaczny wydatek ze 
strony reszty tkanek, jed n ak  po nowem do
starczeniu soli potasowych znów nastąpić' 
musi ponowne wydzielenie sodu. Tego ro 
dzaju doświadczeń nie wykonano jeszcze. 
Nie stwierdzono jeszcze, do jak  dalekiej 
granicy organizm  przy ciągłem dostarczaniu 
potasu zdolny jes t oddawać sód. Nie można 
wątpić, że nastąpi wkrótce granica, poza 
k tó rą organizm  z wielkim uporem pozostały 
jeszcze sód w sobie zatrzym a.

A le i te ju ż  ilości chloru i sodu, których 
wydzielanie się faktycznie zostało zaobser
wowane, są dostatecznemi dla objaśnienia 
konieczności ich odnawiania, wywołanej 
przez przyjmowanie roślinnych, bogatych 
w sole potasowe, pokarmów. Wobec do
niosłego znaczenia, jak ie  soli kuchennej 
w organizmie przypada w udziale, np. przy 
tw orzeniu wydzielin traw iących, przy ros- 
puszczaniu globulozy, mały je j ubytek mo
że już w płynąć szkodliwie na pewne funk- 
cyje i wywołać potrzebę pokrycia straty.

J a k j u ż  wspomniano, ilość tlenku potasu 
przyjm ow ana podczas doświadczeń, nie by
ła bardzo wielką: wynosiła 18 g. Czło
wiek, żywiący się przeważnie kartoflami, 
przyjm uje podczas jednego dnia do 40 g 
tlenku potasu. Zrozumiałem je s t przeto, 
dlaczego kartofle w ydają się nam tak  nie- 
smacznemi bez soli i że na całym świecie 
byw ają spożywane tylko z mocno solonemi 
przypraw am i. Podobnie ja k  kartofle, tak 
też i wszystkie inne ważniejsze pokarm y 
roślinne, jak  zbożowe i strączkowe, zawie
ra ją  dużo potasu. W yjaśnionym  zostaje 
w ten sposób fakt, że ludność wiejska, ży
wiąca się przeważnie pokarm am i roślinne- 
mi, więcej zużywa soli kuchennej, aniżeli 
mieszkańcy miast, spożywający dużo pokar
mów zwierzęcych. W e F rancy  i statysty
cznie zostało dowiedzionem, że ludność 
wiejska, licząc przeciętnie na głowę, zuży
wa trzy  razy więcej soli, aniżeli ludność 
miejska.

Otóż, zapytajm y teraz, jakże się zacho

wują narody, wcale straw ą roślinną się nie 
odżywiające? W szak istnieją całe narody 
strzelców, rybaków, koczowników, żywiące 
się tylko pokarmami zwierzęcemi. Powin- 
nibyśmy oczekiwać, że czują oni wstręt do 
soli, podobnie jak  zwierzęta mięsożerne.
I  w rzeczy samćj tak się też dzieje. D la 
rosstrzygnięcia tego pytania przeszperałem 
dużą liczbę dzieł podróżniczych i wielokro
tnie ustnie i listownie zasięgałem wiadomo
ści od rozmaitych podróżników. Okazało 
się przytem , jak o  ogólne, niemające ani je 
dnego wyjątku prawo, że po wszystkie cza
sy i we wszystkich krajach narody, żywiące 
się pokarmam i zwierzęcemi, albo wcale nie 
znają soli, albo, znając ją , czują do niej 
wstręt; zaś narody żywiące się przeważnie 
roślinnemi pokarmami, posiadają nieprze
zwyciężoną pożądliwość soli i uważają ją  za 
niezbędny środek pożywienia.

Różnica ta występuje już w starodawnych 
zwyczajach podczas składania ofiar przez 
greków i rzymian. Zwierzęta składano bo
gom jak o  ofiary bez soli, zaś owoce z solą. 
Żydom praw a mojżeszowe najwyraźniej n a 
kazywały dary z państwa roślinnego skła
dać Bogu w ofierze z solą.

Języki indogerm ańskie nie posiadają 
wspólnego wyrazu dla soli, również jak  
i dla rozmaitych czynności rolniczych, pod
czas gdy wyrazy rozm aitych języków, od
noszące się do hodowli bydła, dają się po 
większój części sprowadzić do wspólnego 
źródłosłowa. Jes t przeto rzeczą prawdopo
dobną, że narody indogermańskie póki „ja
ko całość niezróżnicowana koczowały w swo
jej pierwotnej siedzibie na wierzchołku i u r
wiskach olbrzymiego B ulur-Tagu, nie wie
działy nic o soli”. Poznały ją  dopiero po 
rozdzieleniu się i przejściu do stanu ro ln i
czego i do pokarmów roślinnych. G erm a
nów w czasie, kiedy ich opisuje Tacyt, wi
dzimy właśnie w tym stanie, kiedy zam ie
rzają osiąść i zająć się uprawą ziemi. O dpo
wiednio do tego nie wiedzą jeszcze nic o pra- 
widłowem  dobywaniu soli, ale pożądanie so
li już  się w nich obudziło, Tacyt bowiem 
opisuje gwałtowne i niszczące wojny, pro
wadzone pomiędzy sobą przez oddzielne 
szczepy o źródła słone, znajdujące się na po
graniczach posiadłości.

Języki fińskie aż do dnia dzisiejszego nie
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posiadają wyrazu dla soli. Zachodni finno- 
wie obecnie zajmujący się rolnictwem, uży
wają, soli i posługują się dla jćj oznaczenia 
wyrazem germańskim. W schodni zaś żyją
cy jeszcze dotąd w stanie koczowniczym, 
nie używają aż po dziś dzień soli. To samo 
dotyczy też wszystkich innych narodów ko
czujących, rybackich i myśliwskich, zamiesz
kujących północną Rossyją i Syberyją. Nie 
je s t to bynajmniej skutkiem tego, że nie zna
ją  lub nie są sobie w stanie dostarczyć so
li. Nie, czują oni stanowczy wstręt do niej. 
Pokłady soli kamiennój, jeziora słone, w y
kwity soli znajdują się we wszystkich czę
ściach Syberyi. Interesują się niemi jednak  
strzelcy sybiryjscy tylko o tyle, że stada re 
nów zbierają się tu, by sól lizać. Sami zaś 
strzelcy spożywają mięso bez soli. Opowie
dziane mi to zostało ustnie i piśmiennie 
przez wielu podróżników sybei-yjskich i to
0 wszystkich zamieszkujących Syberyją na
rodach. M ineralog C. D itm ar, który w la
tach 1851— 1856 objechał całą Syberyją
1 przez długi czas żył wśród Kamczadałów, 
pisze: „Często, gdy w podróżach moich
dawałem tamtym ludziom (Kamczadały, 
Czukcze, Ajnosy, Tunguzy) do kosztowania 
moje solone potraw y, miałem sposobność 
w skrzywionych ich minach wyczytać naj
wyższe niezadowolnienie”. O Kamczada- 
łach opowiada Ditm ar, że żywią się przew a
żnie rybami i zwalają je  na zimę w duże do
ły w ziemi, gdzie cały ten zapas zamienia 
się na strasznie cuchnącą galaretę. Ta w strę
tna dla każdego europejczyka i zapewne n ie
zdrowa a przez krajowców ulubiona po tra
wa wywołała surowe środki ze strony rządu 
rossyjskiego, zmuszające do Avprowadzenia 
zwyczaju solenia ryb. Zaprowadzono więc 
przy porcie Petropaw łow sku otrzymywanie 
soli z wody morskiej i sól tę zbywano Kam - 
czadałom za bardzo niską cenę. Kamczada
ły, naród niezmiernie posłuszny, poddali się 
nakazowi i przepisana ilość ryb była solona 
z naj lojalni ej szą sumiennością. Ale bynaj
mniej ryby te nie były spożywane. Pozosta
li oni przy swoich zgniłych rybach. I  w cza
sie, gdy D itm ar był na Kamczatce, rząd ros- 
syjski wyrzekł się ju ż  swych starań. Sta
rzy tylko ludzie opowiadają o nich teraz 
jako  „o strasznej klęsce w k ra ju ”. O po
tomkach rosayjan na kamczatce opowiada

Ditm ar, że wprawdzie sadzą oni warzywa, 
lecz w małej ilości, że jadłospis kam czada
łów najbardziej im przypada do gustu i że 
też dlatego soli używają niezmiernie mało. 
Tylko w Petropawłowsku dużo jadają  j a 
rzyn i pieczywa; to też nie brak tam na ża
dnym stole solniczki.

Astronom L. Schwarz opowiada, że 
on sam podczas trzechtniesięcznej podróży 
w k ra ju  Tunguzów żywił się wyłącznie 
mięsem rena i dzikiem ptactwem: czuł się 
przytem doskonale i bynajmniej nie odczu
wał braku soli.

Pomimo to wszystko możnaby mniemać, 
że w stręt do soli u narodów syberyjskich 
nie jest skutkiem ich pożywienia zwierzęce
go, lecz może znajduje się w pewnym zwią
zku z klimatem północnym. Powołujem y 
się przeto dla utrw alenia naszego poglądu 
na następujące wiadomości o narodach, ży
jących w krajach ciepłych, spożywających 
pokarmy mięsne i nieużywających soli.

W  Indyjach W schodnich, w górach Nil- 
gherry, w tem stuleciu dopiero odkryto na
ród pastuszy, Tudasów. Do owego czasu 
broniły tu anglikom przystępu błota, ze
wsząd góry otaczające i będące siedliskiem 
zabójczej febry. W spomniany naród, ja k  się 
okazało, nie znał wcale pokarmów roślin 
nych; żywił się mlekiem i mięsem bawołem,
0 soli też nic nie wiedział.

K irgizi żywią się również tylko mięsem
1 mlekiem i nie używają nigdy soli, jakkol
wiek zamieszkują stepy solne.

Zupełnie to samo opowiada już Sallusty- 
jusz o numidyjczykach. Numidae plerum- 
que lacte et ferina carne vescebantur et 
neque salem neque alia irritam enta gulae 
qunerebant. Północny brzeg A fryki też 
obfituje w sól.

W  podobnych warunkach, jak  num idyj- 
czycy za czasów Salustyjusza, żyją obecnie 
jeszcze pewne szczepy beduinów na półw y
spie arabskim. Mówi o nich w podróży 
swój W rede: „Beduini jedzą mięso bez soli 
i używanie soli wydaje im się nawet śmie- 
sznem”.

Buszmani w południowej Afryce żyją j a 
ko myśliwi i nieużywają soli.

Szczepy negrów natomiast zajm ują się 
rolnictwem. W nętrze A fryki ubogie jest 
w sól. Obecnie negrzy dostatecznie zostają
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zaopatryw ani w sól przez ożywiony handel | 
so lą, prowadzony przez europejczyków | 
i przez warzelnie soli na brzegach morskich, j  
Z podróżników starszych M ungo P a rk  w ten 
sposób opisuje namiętność negrów do soli: 
„W krajach wewnątrz kontynentu sól nale
ży do największych łakoci. Europejczyk 
mocno zostaje zdziwiony, widząc dziecko 
oblizujące kaw ał soli, jakgdyby to był cu
kier. W idziałem  to często, jakkolw iek  bie
dniejsza klasa krajowców tak się oszczędnie 
z drogim tym środkiem obchodzi, że, gdy 
pow iadają o kimś „jada sól przy obiedzie”, 
znaczy to, że bogaty to człowiek. J a  sam 
też. bardzo nieprzyjemnie odczułem rzad
kość tego produktu natury. Ustawiczne 
spożywanie pokarmów roślinnych wzbudza 
tak  bolesne pożądanie soli, że nie daje się 
ono wcale opisać”. Na brzegu S ierra Leo
ne negrzy tak  bardzo żądni byli soli, że od
daw ali żony, dzieci i wszystko, co im było 
drogie, za sól.

Szczepy indyjskie A m eryki północnój, 
zajmowały się, ja k  wiadomo, w czasie od
krycia rybołówstwem i myśliwstwem. O d
powiednio też do tego nie używ ały soli, ja k 
kolwiek prery je  A m eryki północnej dużo 
jćj zawierają. K ilka tylko szczepów nad 
dolnym biegiem Missisipi zajmowało się 
gorliw ie upraw ą ziemi już podczas p ie rw 
szego wkroczenia hiszpanów. O szczepach 
tych opowiadają też, że ju ż  wówczas stacza- ; 
ły walki o źródła soli.

M eksykanie byli rolnikam i i znali się na 
prawidłow em  dobywaniu soli. To samo 
opowiadają o krajowcach, napotkanych przez 
K olum ba na wyspach zachodnioindyjskich.

Pasterze pampasów południow oam ery
kańskich, żywiący się jedynie mięsem i g a r
dzący straw ą roślinną, jak o  czemś, co je s t 
właściwe zwierzętom, nie używ ają soli, ja k 
kolwiek pampasy pokryte są niezliczonemi 
jezioram i słonemi i wykwitam i soli. Są
siadujący zaś z nimi A raukani, którzy już  
podczas odkrycia A m eryki byli rolnikam i, 
używają zarówno soli kuchennćj morskićj, 
ja k  i soli kamiennćj kopalnej.

K rajow cy Nowśj H olandyi zajmowali się 
łowiectwem i nie używ ali soli.

O mieszkańcach wysp W ielkanocnych 
znajdujem y co następuje: „Pokarmy, zdaje 
się, całkowicie są brane z państw a roślinne

go”. Jednocześnie czytamy: „Mieszkaniec 
tych wysp z przyjemnością pije wodę m or
ską, pobudzającą nas do wymiotów”. To 
samo też dotyczy mieszkańców wysp Towa
rzyskich i Otaheiti.

W iększość narodów, zamieszkujących wy
spy australijskie i wschodnioindyjskie, żywi 
się straw ą mięszaną i już  wraz z zjadanemi 
zwierzętam i morskiemi, spożywa dostatecz
ne ilości soli kuchennćj. O jednym  tylko 
narodzie podzw rotnikow ego świata wysp 
znajdujemy, że zajmuje się rolnictwem i ży
wi się prawie wyłącznie roślinami bogatemi 
w sole potasowre. Są to Battasowie na Su
m atrze. N aród ten przeto powinien silnie 
pożądać soli. P rzez długi czas napróżno 

J  szukałem jak iejś wzmianki o tem w dzie
łach podróżniczych, aż nareszcie w rozdzia
le, w którym  najmniej tego spodziewać się 
było można, w rozdziale traktującym  o spra
wach sądowych, znalazłem wzmiankę, że 
form ułka przysięgi u tego narodu brzmi 
tak: „Oby mi żniwo przepadło, oby mi by
dło wyzdychało, a ja  obym nigdy soli nie 
spożywał, jeżeli nie powiadam praw dy”.

Z wszystkich przytoczonych tu  faktów 
widzimy, że po wszystkie czasy, we wszyst
kich częściach świata i wszystkich klim a
tach, pomiędzy przedstawicielami wszyst
kich ras ludzkich znajdują się zarówno na
rody używające soli, ja k  i nieuży wające jćj. 
Narody, używające soli, przy wszystkich ce
chach odróżniających je  wzajemnie, posia
dają jednę cechę wspólną, mianowicie ży
wią się pokarmami roślinnemi; a wspólną 
cechą narodów nieużywających soli jest 
pożywienie mięsne, zwierzęce. Widzimy, 
że całe narody, przechodząc z życia koczo
wniczego do osiadłego, do upraw y roli, po- 

■ czynają używ ać soli i że odwrotnie—przy
zwyczajone do soli narody, wysiedlając się 
i osiadając pomiędzy mięsożernemi, zarzu
cają używanie soli. W idzimy, że podróż- 

I nicy europejscy, pozbawieni w podróży 
j  w obcych częściach św iata zapasu soli, nie 
j odczuwają wcale tego braku przy strawie 
j  zwierzęcćj, że natomiast doznają „bolesnego 

pożądania” soli przy straw ie roślinnój. Nie 
można w’ięc nie przyznać istnienia związku 
przyczynowego pomiędzy pokarmem roślin
nym a potrzebą soli. Możnaby najwyżćj 
tylko powątpiewać o tem, czy rzeczywiście
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obfita zawartość soli potasowych w rośli
nach jest owym czynnikiem, pociągającym 
za sobą pożądanie soli. D la ustalenia prze
to poglądu tego powołujemy się na fakt na
stępujący.

Istnieje pewien ważny roślinny pokarm, 
zawierający bardzo mało soli potasowych: 
jest nim  ryż. Ryż posiada sześć razy mniej 
tlenku potasu, aniżeli zboża europejskie 
(pszenica, żyto, jęczmień), zaś 10 — 20 ra 
zy mniśj aniżeli rośliny strączkowe i 20—30 
razy mniój aniżeli kartofle Jeżeli w posta
ci ryżu przyjm ujem y 100 g białka, to wraz 
z tym pokarmem wprowadzam y do ustroju 
naszego tylko 1 g tlenku potasu. G dybyś
my zaś chcieli 100 g białka przyjąć w po
staci kartofli, musielibyśmy wraz z niemi 
przyjąć 40 g tlenku potasu. Należy więc 
oczekiwać że narody, spożywające obok po
karmów mięsnych z państwa roślinnego ty l
ko ryż, nie powinny używać soli. W  rze
czy samój tak też się dzieje. Znajdujemy 
jednobrzm iące pod tym względem wiado
mości o pewnych szczepach beduinów z pół
wyspu arabskiego i o niektórych mieszkań
cach wysp wschodnioindyjskich.

(dok. nast.).
M aksymilijan Flaum.

JESZCZE 

O PEEPETUUM MOBILE.

W  artykule p. n. „Perpetuum  m obile”, 
podanym w num erach 7 i 8 W szechświata, 
zaznaczono słusznie, że „zmarnowane mo
zoły nad zbudowaniem machiny o ruchu 
wieczystym nie zginęły bezowocnie: złożyły 
one podstawę, na którćj oprzeć się mogła 
zasada powstawania energ ii”. W ysiłki te 
więc należą niezaprzeczenie do dziejów 
umiejętnośoi, dlatego też może nie będzie 
zbytecznem zwrócenie uw agi na poruszone 
we wzmiankowanym artykule dwa szczegó
ły historyczne, z których pierwszy odnosi 
się do ogólnych dziejów wiedzy ludzkiźj, 
podczas gdy drugi należy do historyi nauk 
ścisłych w naszym kraju.

Naprzód więc, co się tyczy Leonarda z Yin- 
ci. Jakkolw iek, jak  mówi p. S. K. „stan 
ówczesnych wiadomości nie mógł mu wska
zać niemożebności perpetuum m obile”, je 
dnakże szkice i notaty Leonarda wykazują 
dowodnie, że nie uznawał on możności zbu
dowania machiny o ruchu wieczystym. 'Już 
Govi ') zauważył na rysunkach i oblicze
niach Leonarda, odnoszących się do perpe
tuum  mobile, zawsze w końcu własną jego 
ręką pisane słowa: „falso”, „non b desso”, 
„erra to”, — G rothe 2) zaś przytacza z rę 
kopisów uczonego artysty wyraźne jego 
oświadczenie się: „contro del moto perpe- 
tuo”. Jeden to dowód więcćj, że od Archi- 
medesa do Galileusza, nie było umysłu jaś- 
niój zdającego sobie sprawę ze wszelkich 
k westyj mechanicznych, ja k  Leonard z Yinci.

Przechodząc do drugiej g rupy projekto
wanych machin, mianowicie do przyrządów, 
w których starano się zużytkować działanie 
wody spadającój, p. S. K . zaznacza, że „naj- 

J  dawniejszy, ja k  się zdaje, projekt tego ro
dzaju podał K acper Schott w dziele: Tech- 
nica curiosa (1664)”. Rok umieszczony 
w nawiasie odnosi się zapewne do daty wy- 

j nalazku, gdyż wzmiankowane dzieło księ
dza Schotta, ja k  podaje Zebrawski, wydane 

| było w r. 1687 3). Nadmienić wrypada w ta
kim razie, że w dziele Schotta opisany jest 

| wynalazek wcześniejszy jeszcze, bo z roku 
1660, a zasługujący tem więcój na uwagę, 

j  że był dziełem rodaka, księdza jezuity  Sta
nisław a Solskiego (nr. 1622, zm. 1701), au
tora dzieł: „Gieometra polski” i „A rchitekt 
polski”, stanowiących cenne zabytki nasze
go piśmiennictwa naukowego z X V II wie
ku. Solski, wracając morzem z K onstan
tynopola, w Październiku 1660 i\, przyglą
dał się jak  wiadro przyczepione do okrętu,

')  L eonardo  scienziato, filosofo, politieo e t m ora
listę.

2) L eonardo  d a  Vinoi ais In g en ieu r und  Philosoph. 
E iu  B e itrag  zu r G eschichte de r T ech n ik  u n d  der 
inductiven  W isseD schaften. B erlin  1874.

3) Z ebraw ski w „D odatkach do B ib lijog rafii” p rz y 
tacza  ty tu ł: „P. G asparis S ch o tti R eg iscu rian i e Soc. 
Jesu... T echnika C uriosa sive M irabilia  a rtis , lib ris  
X II com prehensa... cum  figuris aeri incisis... H erb i- 
poli M D C LX X X V II”, n ad m ien ia jąc , że cała  księga 
jed y n a s ta  je s t dziełem  g ieo m etry  polskiego ks. Ada
m a K ochańskiego. E gzem plarz  tego dzieła posiada 
B ib lijo tek a  K órn icka.
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czerpiąc wodę, trąca o ścianę i powziął w te
dy pierwszą myśl przyrządu, k tó ry  wkrótce 
potem zbudował i z którym  w r. 1661 wy
konywał w W arszawie doświadczenia, w 
obecności króla Jan a  Kazim ierza. Doświad
czenia oczywiście się nie udały, nie wspo
mina też o nich Solski w żadnem z pism, 
jakie drukiem  ogłosił, zyskały jednak  wiele 
rozgłosu w ówczesnym świecie uczonym, 
pobudziły Solskiego do ogłoszenia drukiem  
aż dwu broszur łacińskich o perpetuum  m o
bile '), wTyw ołały korespondencyją między 
Solskim a Schottem, który dwa listy Sol
skiego w dziele swojem zamieścił 2J, a na
wet stały się powodem wzmianki w am ster
damskim „Journal des Savants de l’an 1678" 
że „ojciec Solski nareszcie urzeczyw istnił 
pomysł ruchu wieczystego” 3). A dryjan  
Krzyżanow ski, profesor b. uniw ersytetu 
warszawskiego, autor jedynój monografii
0 Solskim 4), opierając się na tem, że z sze
ściu pomysłów perpetuum  mobile, wym ie
nionych przez M ontuklę 5), pierw szy jest 
Solskiego, wnosi nie bez słuszności, że Sol
ski „pierwszy po wskrzeszeniu nauk m ate
matycznych w X V I wieku pokusił się do 
wynalezienia perpetuum  mobile, a swoim 
przykładem  pobudził innych do poszukiwań 
tego rodzaju”.

’) P ierw sza p. t. „M achina m oturn  p e rp e tu u m  
ex h ib en s“, w y d an a  w W arszaw ie  w  r. 1661., sk łada  
się z dw u k a r t  ty lk o , d ru g a , obsze rn ie jsza  (k a r t  6
1 s tro n  68), w y dana  w K rakow ie  w r. 1663 nosi t y 
tu ł: „M achina ex h ib en d o  m o tu i p e rp e tu o  a rtif ic ia li 
idonea , m a th em a tic is  ad  ex am in an d u m  e t perfic ien- 
<lum p ro p o sita”.

5) L is t p ierw szy, d a tow any  „N iepotom ociis (w  N ie
po łom icach) 1622. 22 J u l i“  p rzed ru k o w a ł Ż ebraw 9k i 
w swej B iblijografii, w raz  z in n em i w y ją tk am i 
z dz ie ła  S ch o tta , odnoszącem i sig do w y n a lazk u  Sol
skiego. D rugi l is t  p isan y  b y ł ze L w ow a 6 L is to p a 
da 1662 r.

3) L e  m ouvem ent p e rp e tu e l est du  n o m b re  des 
choses qu 'on a rech erch e  de to u t  tem p s avec em pres- 
sem ent e t qu’on a  c ru  im possib le  p a r  le  peu  de succes 
de  toutes les m ach iu es qoe l’on  a fa ites p o u r ce  su je t. 
L e  p e re  Solski l ’a enfin re d u it  en  p ra tiq u e  en  1661”. 
(K rzyżanow ski, s tr . 43),

4) „O życiu  uczonego S tan is ław a  Solskiego. Ros- 
p raw a  n ap isan a  i na  posiedzeniu  p u b liczn em  króle- 
w sko-w arszaw skiego u n iw ersy te tu  d n ia  31 L ip ca  
1822 czy tan a  p rzez  prof. A. K rzyżanow skiego11, 
W arszaw a 1822, in  4° s tro n  50.

5) M ontucla. H isto ire  des M athem atiques. 2-e 
ed. P a r is  an  V III , t. 3. str . 813.

Nie na jednym  projekcie poprzestał Sol
ski. W ym yślił on aż trzy machiny o ru 
chu wieczystym, wszystkie opisane przez 
Schotta i przez swego twórcę w „Archi- 
tekcie polskim ”. P ierw sza ') ma cztery 
kulki, biegające ustawicznie w rowkach 
czterech stolików. Opis jej poprzedza Sol
ski taką uwagą:

„Dla snadnieyszego pojęcia Machinki, 
ktoreyem  doświadczył, struk turę iey prze- 
czytay następuiącą, w niey uznasz prze
szkody które bronią wzaiemnego przema- 
gania dwóch albo więcey ciężarów równych, 
y experim entalnie doydziesz czego potrzeba 
do biegu nieustannego. A podobno wynay- 
dziesz sposób gubienia ciężaru dwóch wag h> 
ktorego szukania, ostatek czasu życia me^ 
go Rok 67, gdy to D rukuię mnie nie po
zw ala” 2).

Dwie inne machiny Solskiego o ruchu 
wieczystym 3), z których druga jest tylko 
ulepszeniem pierwszej, polegają na zużyt
kowaniu działania Wody spadającój. Tu 
znów zabrakło-Solskiem u „likw oru” takie
go, „któryby dał się pędzić ru rą  w gorę, 
bez nabyw ania większey ciężkości nad dwa 
razy, iako cięży zebrany w statku iakim  n i
skim, albo podźwigniony z ru rą  napełnio
n ą”. Pociesza się tem jednak, że „nim 
znaydzie chemik taki likwor... machiny opi
sane zdać się mogą na pędzenie wody na 
mieyscc wysokie”.

Ja k  wogóle prace nad wynalezieniem per
petuum  mobile nie zginęły bezowocnie, tak 
i mozoły Solskiego w tym kierunku pobu
dziły go do innych prac pokrewnych, któ
rych owocem stał się „A rchitekt polski”, 
zasługujący w wysokim stopniu na uwagę, 
naprzód jak o  pierwsze obszerniejsze dzieło 
techniczne w języku polskim wydane, a na
stępnie jako  wyborny, ja k  na koniec X V II 
wieku (rok wydania 1690) podręcznik do 
mechaniki praktycznej i hydrauliki. W  na
stępnych częściach swego dzieła zamierzał 
Solski zająć się architekturą, — na to mu je 

’) „A rch . p o lsk i11, str . 39 i 40.
2) P isow nia  o ry g in a ła . Podany  ustgp posłużył 

K rzyżanow sk iem u  do oznaczenia  d a ty  u rodzen ia  
Solskiego. Z d aje  się jed n a k , że ściślejsze d a ty  u ro 
dzen ia  i śm ierc i podaje  Z ebraw ski, według Ks. Brow 
n a  — i te  p rzy toczono  wyżej.

3) „A rch . p o lsk i11, s tr . 167— 170.
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dnak życia nie stało. Stąd niezgodność ty
tułu z treścią książki, stanowiącćj najcen
niejszy, clioć nie najdawniejszy, zabytek 
naszego piśmiennictwa technicznego.

Feliks K u char: e wsk i.

OD WYDAWNICTWA

W ydanie Y II tomu Pam iętnika znacznie 
opóźniło się skutkiem  zawodów, jakich do 
znaliśmy ze strony pewnych zakładów, pra
cujących nad techniczną stroną książki. 
Dziś jednak  tom V II już  jest wydany i śmia
ło powiedzieć o nim  możemy, że nietylko 
nie ustępuje w niczem swym poprzednikom, 
ale co do treści w pewnych względach jest 
od nich bogatszy, a co do rozmiarów i ilu- 
stracyj stanowczo przewyższa wszystkie to
my poprzednie. Ze spokojnem sumieniem 
kółko współpracowników Pam iętnika przy
znać sobie może, że przyjętym  zobowiąza
niom czyni zadość według swój możności.

Pozostaje tylko pytanie, co czynią dla P a 
m iętnika ci wszyscy, których najw ażniej
szych spraw on dotyka, co dlań czynią oby
watele kraju , ziemianie, inżynierowie, leka
rze, górnicy i liczne zastępy innych ludzi, 
od przyrody w swym bycie zależnych? W y
dawcy Pam iętnika nie wzywali nigdy tych 
ludzi do ofiar i nie wzywają ich teraz, m y
śleli tylko, że wszyscy oni uznają istnienie 
takiego organu, ja k  Pam iętnik, za rzecz 
ważną dla siebie osobiście i dla ogółu współ
obywateli i że istnienie owo zabezpieczą, 
wpisując się na listę nabywców tój książki. 
Tymczasem rzeczywistość od pierwszej 
chwili w ydaw ania Pam iętnika rozwiewała 
to złudzenie. W ydawcy starali się wmówić 
w siebie, że taki stan rzeczy jest przejścio
wym, że publiczność czeka tylko na ustale
nie się wydawnictwa. Siedem lat jednakże 
nie zmieniło wcale obojętności ogółu i za 
każdym  nowym tomem wydawcy z więk
szym smutkiem patrzą w przyszłość, gdyż 
staje się rzeczą coraz widoczniejszą, że ich 
siły nie starczą już  na długo.

Próbujem y raz jeszcze: odwołujemy się 
do czytelników Wszechświata o współdzia
łanie. Sądzimy, że ci wszyscy, którzy nasz 
tygodnik czytają, rozumieją dobrze znacze
nie Pam iętnika Fizyjograficznego i sądzi
my, że kto rozumie znaczenie tój książki 
musi dla jćj zadań żywić gorące współczu
cie. Zdaje się nam oprócz tego, że w yraże
nie swego współczucia przez poniesienie 
kilkorublowego wydatku na dużą i ozdobną 
książkę nie przechodzi możności bardzo 
wielu mieszkańców naszego kraju. Otóż 
czytelnicy Wszechświata, gdyby zechcieli, 
mogliby bezwątpienia znaleść w swoich kół
kach towarzyskich dość dużo jednostek ,k tó
rym tylko przypomnieć trzeba o obowiązku, 
ciążącym na każdym obywatelu, a szczegól
niej o obowiązku tak łatwym  do spełnienia.

Od współdziałania, jakie zechcą nam oka
zać czytelnicy W szechświata, losy Pam ię
tnika Fizyjograficznego zależą w całości. 
W  tój chwili bowiem nasz stan m ateryjalny 
jes t tak zły, że nie powinnibyśmy myśleć
0 drukowaniu następnego V III  tomu, dopóki 
nie będziemy mieli pewności,że na listę jego 
prenumeratorów zapisze się przynajmniej 
pięćset osób. A dodać trzeba, że z zawie
szeniem wydawnictwa Pam iętnika, ucier
piałyby znacznie albo nawet upadły zupeł
nie te wszystkie przedsięwzięcia fizyjogra- 
ficzne, które z Pam iętnikiem  związać nam 
się udało, ja k  np. stacyje meteorologiczne
1 fenologiczne, oraz wycieczki mające na ce
lu poznanie flory krajow śj. — Na tój pomo
cy opierając nadzieję, ogłaszamy otwarcie 
prenum eraty na tom V III  Pam iętnika F izy
jograficznego. Pragnąc zaś ułatw ić nowym 
nabywcom skompletowanie całości, dodaje
my, że wszyscy nowi przedpłaciciele tomu 
V III-go, zgłaszający się wprost do naszćj 
redakcyi, mają prawo do nabywania tomów 
poprzednich-po cenie prenumeracyjnćj.

KHGNfKA NAUKOW A, .

ASTRONOM IJA.
—  Plejady. Z n an a  grupa  P le jad  w gw iazdozbio

rze  B yka oddaw na ju ż  zw raca  uwagg astronom ów , 
k tó rzy  sta ra li się oznaczyć w zajem ne odległości 
d ro b n y ch  ty ch  gw iazdek. Nowe pom iary  p rzep ro 
w adził w o sta tn ich  czasach astro n o m  am erykańsk i
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Y ale, a  zestaw iając obserw acyje sw e z daw niejsze- 
m i, głów nie Bessla, p o zn ał, że siedem  z ty ch  gwiazd, 
do k tó ry ch  należy  i n a jja śn ie jsza  z całej grupy, 
A lcyjona, posiada w spólny i w jra ź n y  ru ch  w łasny, 
w k tó ry m  gw iazdy  pozosta łe  u d z ia łu  żadnego nie 
biorą. N ależy  p rze to  p rzypuścić , że P le jad y  s ta 
nowią n ie  jed n ę , a le  dw ie  od rębne  zu pełn ie  g ru 
py, w n a d e r znacznej m iędzy  sobą rozm ieszczone 
odległości, k fóre  p o zo rn ie  d la tego  ty lk o  w ydają  
się n am  jed n e m  zb iorow isk iem , że p rzy p ad a ją  d la  
nas w jed n y m  k ie ru n k u  w idzenia. (N a tu rw . R u n d 
schau). S. K.

FIZ Y K A .

—  Ruch liw ość powietrza i wody. P om iędzy  częśc ia 
m i c ia ł p ły n n y ch , np. pow ie trza  lub  w ody is tn ie 
je  ja k  w iadom o ta rc ie , k tó re  sp raw ia  że w zg lęd n e  
ru ch y  ty ch  części, w b ra k u  zew nętrzne j pobudki, 
stosunkow o szybko zan ik ają . R uchliw ość p ły n u  
zależy  p rzedew szystk iem  od w ielkości teg o  ta rc ia  
w ew nętrznego. Gdy w p łyn ie  p o w stan ie  ru c h , 
przy k tó ry m  części p ły n u  p rzesuw ają  się obok sie 
bie — dajm y nało pod m u ch  w ia tru  w pow ietrzu  
albo p rą d  w wodzie— n atenczas po  usun ięciu  p rz y 
czyn, k tó re  ru ch  ta k i  w zbudziły , u trzy m y w ać  się 
on będzie, m ocą bezw ładności, tem  d łu że j, im  
w iększą je s t  ruch liw ość p łynu .

R uchliw ość zależy w ięc n ie ty lk o  od ta r c ia  we- 
w n ętrzngo  ale n ad to  od  bezw ład n o śc i t. j .  od m a
sy, w zględnie od gęstośc i płynu.

T arc ie  w ew nętrzne  o k reśla  ty lk o  siły  d z ia ła jące  
w łonie  p ły n u ; ruch liw ość  stanow i n a to m ias t m ia 
rę  rodza ju , tudzież  trw a ło śc i ruchów . Z tego  p o 
wodu n a zy w a  M axw ell (T heory  of h ea t, s tr .  299) 
ruchliw ość, a  raczej je j  przeciw staw ienie: zawie- 
sistość—k in em a ty czn ą  m ia rą  ta rc ia  w ew nętrznego . 

Je ż e li oznaczym y ta rc ie  w ew n ętrzn e  p rzez  [j„ gę-
d

stość p ły n u  p rzez  a, na ten czas sto su n ek  będzie
• ^  u .

m ia rą  ruch liw ości, zaś  od w ro tn o ść  jeg o : =fc,

m ia rą  zaw iesistości p łynu .

W  rach u n k ach  h id ro k in e ty cz n y ch  używ ają 
n iek tó rzy  au to row ie  (S to k es, K irchhoff) w spół
czynn ika  [j,> in n i (H elm ho ltz) k  — n a  co na leży  do 
b rze  zważać, celem  u n ik n ięc ia  om yłek.

T arc ie  w ew nętrzne  w ody w y m ierzy ł b a rd zo  s ta 
ra n n ie  P o iseu ille  p rzed  45 la ty , za p o średn ictw em  
przep ływ u  p rzez r u ry  w łoskow ate . T arc ie  pow ie
trz a , k tórem  rów nież go rliw ie  się zajm ow ano, z po 
wodu w ażności jego  d la  k in e ty czn e j teo ry i gazów , 
m ierzy li G raham , M eyer, M axwell, K und t i W ar- 
bu rg , ro d a k  nasz Puluj i k ilk u  in n y ch . O to tą  
w y n ik i pom iarów  zestaw ione w m ia rac h  c.g.s. 
(p a tr£  E v e r e t t -  Boguski: J e d n o s tk i i s ta łe  fizycz
ne) a m ian o w ic ie  w „d y n ach  n a  c e n ty m e tr  k w a 
d ra to w y , pom nożonych przez  sek u n d ę '1.

Tarcie wewnętrzne (jj.);

Pow ie trze  0° . . . . 0,000186
W oda 0 » ................................. 0,017 82

Przy jąw szy  gęstość wody = 1 ,  g ęsto ść  p ow ie trza  
w  p rzy b liżen iu  1/773, znajdziem y  dale j:

Ruchliwość:
P o w ie trze  0 ° ................................... 6,9
W oda 0 ° . .......................................56,12

Zawiesistośi (lc):
P o w ie trze  0 ° ....................... 0,144
W oda 0 " ............................  0,01782.

N a p o d staw ie  ty ch  liczb w y pada  wnosić, że po
w ie trze  je s t  p rzeszło  osiem  razy  (8,08) m niej ru c h 
liw e, aniżeli w oda. W ia tr  p o siada  znaczn ie  m n ie j
szą trw ałość, an iże li np . p rą d  m orski.

L iczby  w ym ienione s tosu ją  się do  pow ie trza  o gę
stości zw yczajnej. S tosunek  ruch liw ości pow ietrza 
i wody sta je  się  bez po rów nan ia  jask raw szy , jeżeli 
p ow ietrze  je s t  rozrzedzone; ta rc ie  w ew nętrzne 
w  gazach  je s t  bowiem  w zakresie  obszernych  g ran ic  
n iezależne od gęstości.

P rak ty czn e  zastosow anie pow yższych liczb zna- 
chodzę ty lko u H elm holtza, w ro sp raw ie  o k ie ro w a
n iu  balonów  (U eb er e in  T heorem  geo m etrisch  ilhn- 
lich e  B ew egungen fliissiger K orper betreffend , n eb st 
A nw endung  a u f  das P rob lem  L uftba llons zu leuken. 
W iss. A bhandl. tom  1, s t r  167). Jednakow oż Ilelm - 
ho ltz  p rz y jm u je  ruch liw ość  pow ietrza w iększą a n i
żeli wody, a  m ianow icie  w stosunku  1:0,808. N a le 
ży p rzy p u ścić , że zaszła tam  om yłka w um ieszcze
n iu  p rz ec in k a  oddzie lającego  dziesiętne. W  sk u tek  
teg o  n iek tó re  w nioski, w y n ik a jące  z teo ry i Helm- 
hoHza, w ypadły  zby t korzystn ie  d la  spraw y kierow a
n ia  balonów . Jeże li porów nam y balon  w pow ietrzu  
z ok rę tem  w wodzie, ja k  to  czyni H elm boltz, n a te n 
czas, je ż e li  porów nanie  m a  być zupełne, objętość  
balonu pow innaby  przew yższać, n ie  42,6, lecz 42 600 
razy  objętość o k rę tu . P ra c ą  m otoru  p o trzeb n a  do 
u trz y m a n ia  ru c h u  m usi być rów nież sto razy  w ięk
sza an iżeli, ta  k tó rą  zn ajd u jem y  w pom ienionej ro s
praw ie . A. Witkowski.

G IEOG RAFIJA.

—  Jezioro asfa ltow e na wyspie Trynidad. 0  ełynnem , 
a le  m ało  znanem  tem  jez io rze  zn ajd u jem y  do
k ład n ie jszą  w iadom ość, p o d an ą  w spraw ozdaniu  
w iedeńsk iego  tow arzystw a gieograficznego p rzez  
k a p ita n a  k o rw e ty , b a ro n a  B enko. Jez io ro  to  le
ży  w pob liżu  m iasta  San F e rn an d o , n a  p iasz
czystej ró w n in ie  około 50 m n ad  poziom  w znie
sionej, m a k sz ta łt praw ie  kołow y i jes t otoczone 
w ąsk im  pasem  lasu. P o w ie rzch n ia  jez io ra  sk ład a  
się z że laz is tfg o  p iasku, k tó ry  zaw iera  32 do 36%  
asfa ltu . Pow ierzchn ia  ta  w czasie upałów  je s t 
tak  w iotka, że  w tedy po niej chodzić n ie  m ożna. 
P rzed staw ia  się więc ja k b y  p ły n n ą , a s tąd  po
w sta ła  nazw a jez io ra . L iczne  szczeliny i rysy, j a 
k ie  są n a  p o w ierzchn i jez io ra , w ypełn ia  woda b ru 
n a tn eg o  ko lo ru  o zw ykłym  sm aku.

W  czasie na jw iększych  upałów  p rzy  31° C zauw a
żono, że te m p e ra tu ra  w ody  w szczelinach docho
dzi do 36°, a sfa ltu  zaś do 60° C. Głębokość j e 
z io ra  je s t  n ieznaczną  i zdaje  się, że tu  zachodzi 
c iąg łe  od n aw ian ie  się jego m ate ry ja łu . Gieogno- 
sty czn e  b ad an ia  w ykazały, że jez io ro  posiada  n ie 
liczne ty lk o  dop ływ y  z w n ętrza  ziem i. M atery jał 
asfaltow y p rz y  energ ii odpow iednich  czynników
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m ógł n aw et w ciągu jednego  stu lec ia  się  u tw o
rzyć. W  każdym  raz ie  asfalt i tu  w ytw orzył się 
przy  dz ia łan iu  wysokiej tem p e ra tu ry . W m ie j
scach, gdzie asfalt tw orzy  ty lk o  dom ięszkę do 
g ru n tu , je s t on nadzw yczajnie u ro d za jn y  i rośliny  
n a  nim  rosnące  dają, najsm aczn iejsze  owoce. A n a
nasy  np. z okolicy jez io ra  są jeszcze oprócz tego 
większe, bardziej a ro m atyczne  i ciem niejsze n iż  z in 
n ych  m iejsc  wyspy. Z asłu g u je  na  uwagę także 
i to , że w wodach, w ypełn ia jących  szczeliny asfaltu  
w jeziorze, zn a jdu ją  się liczne m ałe  ry b y .

W yspa T ry n id ad  p ro w ad zi ba rd zo  ożywiony 
h an d el asfaltem , z jez io ra , przez oczyszczenie od 
ziem istych części o trzy m an y m , k tó ry  obecnie wy
wożą ty lk o  w stan ie  oczyszczonym  przez m iasto  
Brea. W . M.

WIADOMOŚCI BIEŻ4OE.

—  Muzeum zoologiczne lir. B ran ick ich  we F ra sk a ti 
w zbogaconem  zostało o s ta tn iem i czasy  ko lekcyją 
ptaków  zakupioną w P aryżu  p rzez h r. Ksaw erego 
B ranickiego, a  sk ład a jącą  się z se tk i okazów. P ta k i 
te  pochodzą p rzew ażnie  z Nowej Gwinei, gdz/e 
zb ierane  b y ły  przez L ag laizea  syna  znanego h a n 
d larza  n a tu ra lijó w . M iędzy in n em i zwrócono przy 
zakupie osobliwą uw agę na  dokom pletow anie zbio
ru  ra jsk ich  ptaków , k tó ry ch  p rzy b y ło  pięć g a tu n 
ków, a n ad to  sam ice p rzed tem  posiadanych . Na 
osobliw ą zasługuje uwagę sam ica świeżo opisanego 
D rep an o rn is  B ru ijn i, k tó rego  jed y n y  egzem plarz  
znajdu je  się w Muzeum J a rd in  des P lan tes. Z  in 
ny ch  p taków  w ym ien ić  n a leży  k ilk an aśc ie  g a tu n 
ków gołąbków  now ogw inejskich, na leżących  p rze 
w ażnie do rodzaju  P tilopus, w szystkie odznaczają  
się św ie tnem  ubarw ien iem .

Oprócz te j p a r ty i  p rzy b y ła  też  rzeczonej insty  
tucyi p ięk n a  ko lekcy ja  sybery jsk a , zeb ran a  przez 
znanego ju ż  czy teln ikom  „W szechśw iata11 p. J a n 
kowskiego, byłego tow arzysza podróży d ra  Dy
bowskiego. W spom niana ko lekcy ja  sk łada  się ze 
110 ga*unkó\v, rep rezen to w an y ch  przez znaczną 
liczbę egzem plarzy . P e r łą  teg o  zbioru  je s t  nowy 
g a tunek  poćw ira  (E m beriza) b lisk i b a rd zo  z sy 
b irską  E . cioides. Opis te j now ości, zrobiony 
przez p. Taczanow skiego, p rzesłany  już  został do 
L ondynu. Z innych  p taków  w ym ienić też  w ypa
d a  p rzepyszny  okaz puhacza usuryjskiego (U rrua  
B lack iston i), k tó ry  ja k  do tychczas należy do n a j
w iększych rzad k o śc i o rn ito lo g iczn y ch  (znane fą 
w szystkiego cztery  okazy, z k tó ry ch  dw a zn a jd u 
ją  się w M uzeum  F ra sk a ti, a dw a w L ondynie).

W iadom ość o now opow stałej in sty tu cy i uzupeł
n im y  w zm ianką  o p rzygotow ującej się w tych 
czasach wycieczce do A lgieru, co do k tórej poda
wano k ilk ak ro tn ie  m y ln ą  w iadom ość. U dział w niej 
wezm ą ty lk o  oboje h r . K saw erostw o B raniccy oraz 
p. J . Sztolcm an, a g łów nym  je j celem  będzie zdo* 
bycie  dość licznych  gatunków  a lg iersk ich , n iespo
tyk an y ch  w E uropie . Podróżn i zam ierzają  zw ie

dzić okolice Bony, K onstan tyny , B atny, B iskry 
i A lgieru, a  cała  w ypraw a nie p rzeciągn ie  się 
więcej n ad  trzy  m iesiące. W yjazd  z W arszaw y 
nastąp i około 1 M arca.

______________  ./. Sz.

REGULAMIN 
przyznawania nagród z zapisu Jakóba 

Natansona.

Profeso r b. Szkoły  Głównej Jakób  N atanson, 
jed en  z p ie rw o tn y ch  założycieli Kasy pom ocy d la  
osób p racu jący ch  na polu naukow em , zm arły  14 
W rześn ia  1884 r., testam en tem  spisanym  w W a r
szawie w d. 10 L ip ca  1882 r. i 15 L istopada 1883 r. 
zapisał:

„R ubli trzy d z ie śc i ty sięcy  K om itetow i Kasy po
m ocy d la  p racu jący ch  n j  polu naukow em  im ien ia  
d ra  M ianow skiego na n as tęp u jący  cel użyteczności 
publicznej. Co la t  c z te ry  m ają  być udzielane, 
z procentów  od powyższej sum y, dw ie nag rody  za 
dwie najw iększej w artości p race  naukow e w ciągu 
o sta tn ich  la t  czterech , p rzez  m ieszkańców  K ró
lestw a Polskiego, w Królestw ie u rodzonych, doko
nane  i w języku  polskim  d ru k iem  ogłoszone. J e 
d na  z ty ch  n ag ró d  przeznaczoną być m a za n a j
lepszą p racę  w zakresie  n a u k  ścisłych a d ru g a  za 
takąż  pracę w zakresie  nau k  społecznych, filozo
ficznych, p raw n y ch , h is to rycznych  lub ty m  podo- 
b n y ch “.

Po zatw ierdzen iu  zapisu przez W ładze, w d. 4 
S ie rp n ia  1885 r ., w ykonaw cy testam en tu  złożyli do 
dyspozycyi K om ite tu  niety lko sum ę w zapisie wy
m ien ioną, lecz i p ro cen ty  od dn ia  śm ierc i zapiso- 
dawcyr, um ożliw iając ty m  sposobem  w cześniejsze 
w ykonanie  m yśli w testam encie  w yrażonej. Za 
sum ę pow yższą K om itet K asy w m yśl Ustaw y 
(§ 4) zakupił 5%  L is ty  Z astaw ne T ow arzystw a 
K redytow ego Ziem skiego.

W m y śl p rzy toczonych  pow yżej w arunków  te 
sta m e n tu  a zgodnie z U staw ą Kasy pom ocy, Ko
m ite t zarząd zający  Kasą, w w ykonyw aniu woli za- 
p isodaw cy rządzić  się będzie niżej w ym ienionem i 
zasadam i i przepisam i.

A. Fundusz nagrodowy.
§ 1. Fundusz nagrodow y pow staje z procentów  

od k a p ita łu  rb . 50 000 z zapisu  Jakóba  N a ta n 
sona,

§ 2. Z funduszu tego pow sta ją  co la t  4 dw ie 
w rów nej sum ie nag ro d y  p ien iężne.

§ 3. Pierw sze nagrody  pow staną z procentów  
zeb ran y ch  od 14 W rześnia  1884 r .  do 13 W rześnia 
1888 r.

§ 4. F u n d u sz  n ag ród  każdego okresu, p ow sta
ją c y  z cztero le tn ich  procentów  od k ap ita łu , zwię
ksza się n ad to  procen tow an iem  pow stającej w spo
sób powyższy sum y.

§ 5. Fundusz ten  p ro cen tu je  się aż do d n ia  
w y p ła ty  nagród .

§ 6. Z fuduszu n ag ró d  pokryw ane  będą konie
czne w ydatk i, z przyznaw aniem  n agród  zw iązane,
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a  m ianow icie: kupno p ra c  d ru k ie m  ogłoszonych, 
o ile  one K om itetow i złożone n ie  zo stan ą  i koszty 
ogłoszeń w p ism ach , o ile  b ezp ła tn ie  zrobić się 
n ie  dadzą.

B. Przedmiot nagród.
§ 7. Dwie rów ne n a g ro d y  p ien iężne, udzielane 

będą  co la t  cztery , za dw ie najw iększej w arto śc i 
p ra ce  naukow e, w języ k u  polskim  ogłoszone, w c ią 
gu o s ta tn ic h  la t czterech .

§ 8. P ie rw sze  n a g ro d y  p rzy zn an e  zostaną  za 
p race  ogłoszone d ru k iem  m iędzy 14 W rze śn ia  
1884 r. a  31 G rudn ia  1888 r. N astępne  cz te ro le t
nie okresy  odpow iadać będą latom  k a le n d a rz o 
wym.

§ 9. J e d n a  n ag ro d a  p rzy zn aw an ą  będzie  za p r a 
cę n a jlep szą  z ogłoszonych d ru k iem  w d an y m  
okresie, z d z ied z in y  „nauk  śc is ły ch ” (m atem aty k a , 
nauk i p rzy rodn icze  w łączn ie  z bij o logicznem i); d ru 
ga za tak ąż  p racę  w zak resie  „n au k  spo łecznych , 
filozoficznych, p raw n y ch , h is to ry czn y ch  lub  tym  
p o d o bnych11.

§ 10. N agrody  udzie lone być m ogą jed y n ie : a) 
poddanym  ro ssy jsk im  (§ 2 U staw y); b) m ie szk ań 
com K rólestw a P olsk iego  w  K ró lestw ie  u ro d zo 
nym .

§ 11. Z a  każde  cztero lecie  p rzy zn an e  b y ć  m u 
szą dw ie n ag ro d y  za p race, z ogłoszonych, n a jlep 
sze. N ie dopuszcza się o d raczan ie  n a g ró d  d la  b ra 
ku p ra c  znakom itszych , p rzenoszen ie  p ra c  z je 
dnego okresu  cztero le tn ieg o  do n astęp n y ch , an i 
dzie len ie  k tó re jb ąd ź  z obu nagród .

§ 12. P rzeszkodą w o trzy m an iu  n a g ro d y  n ie  b ę 
dzie: a) u p rzed n ie  n ag ro d zen ie  p racy  p rzez  in n ą  
in sty tu cy ją ; b) zapom oga udz ie lo n a  p rzez  Kasę lub

in n ą  in s ty tu c y ją  n a  dokonanie  lub  ogłoszenie d ru 
kiem  danej p racy ; c) ro zm iary  pracy.

§ 13. W ra z ie  n iep rzy jęc ia  nag ro d y  przez oso
bę, k tó re j p rzy zn an ą  została, n ag ro d a  udziela się 
za in n ą , na jlepszą  z pozostałych  p rac  danego o k re 
su i działu.

C. Sposób przyznawania nagród.
§ 14. Do oceny przy jm ow ane będą p ra ce  sk ła 

dane  p rzez  au to rów , w ydaw ców , członków Kasy 
J  i wogóle osoby trzecie, a także  zebrane s ta ran iem  

K om itetu  Kasy.
§ 15. Jak k o lw iek  K om ite t K asy s ta rać  się bę

dzie, ab y  żad n a  z p rac , kw alifiku jących  się do n a 
gród, w sądzen iu  p o m in ię tą  n ie  była, to  jed n ak  
n ie  p rzy jm u je  odpow iedzialności za p rzeoczenie  
p rac , k tó ry ch  au torow ie lub  osoby trzec ie  w t e r 
m in ie  w łaśc iw ym  nie nadeślą .

§ 16. P race , czyniące zadość w arunkom , wym ie- 
nionym  w § 7 i 10, sk ład an e  być  m ogą do K om i
te tu  w ciągu całego cz tero le tn iego  ok resu  i  w c ią 
gu dw u n a jb liższy ch  potem  m iesięcy.

§ 17. P ra c e  autorów , k tó rzy  w okresie  n a  są 
dzen ie  p ra c  przeznaczonym , są członkam i K om i
te tu  K asy, do sądzen ia  przyjm ow ane n ie b ędą.

§ 18. R o sp a try w an ie  i sądzen ie  p ra c  dokony
w ać się będzie p rzez  półrocze n astęp u jące  bespo- 
średn io  po up ływ ie  konkursow ego cztero lecia, a  to  
p o rząd k iem , sposobem  w reg u lam in ie  w ew n ętrz 
nych  czynności K om ite tu  Kasy w skazanym .

§ 19. P rzy zn an ie  n ag ró d  nastąp i na  pierw szem  
jes ien n em  posiedzeniu  K om itetu  Kasy, p ro stą  w ię
kszością  głosów Członków K om itetu , na  posiedze
niu , w p raw n y m  kom plecie (§ 13 ustaw y) obec
nych . '  j___

B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 22 do 28 Lutego 1888 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s ta cy i m eteoro log icznej p rz y  M uzeum  P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

■a
B a ro m e tr 

700 mm -f- T e m p e ra tu ra w st. C.
d g 
o f l K ierunek  w ia tru

Sum a

opadu
O 7 r. I p . 9 w. 7 r . 1 p. 9 w. N aj w. Najn. ^  'CQ

•7

22 50,0 50,3 52,0 -12,8 - 9 ,2 -14,8 - 9 , 0 -14,8 85 E ,E  N E 0,0
23 51,3 50,5 50,8 -19.4 -13,2 -12.3 -11,1 -19,5 87 N E ,N K .N E 0,0
24 49,6 49,1 50,4 -11,2 - 9 , 4 — 6 0 —5,5 -12,3 90 E ,E .E 0,0
25 53,4 55,9 59,3 — 6,8 - 4 ,5 - 4 , 8 —3,3 - 6 , 9 86 E ,E ,E 0,0
20 61,9 63,0 64,4 — 8,8 - 6 , 5 -10,8 - 4 , 2 -11,2 89 E ,E ,E 0,0
27 65,9 06,0 66,0 -14,0 - 8 , 6 -10,8 - 8 , 0 -14,2 93 E , tó, K 0,0
28 64,8 63,8 61,4 -15 ,0 — 8,5 —9,6 - 7 , 8 -15,6 94 E ,E ,E 0,0

Ś redn ia 57,1 — 10,2 89 ~  0,0~

U w a g i .

Po poł. śn . p ad . b a r. k ró t. 
Do 11 r .  m g ła
Ś n .p ru sz .k ilk . c. dz.eil. w.

R ano i wiecz. m gła

UW AGI. K ierunek  w ia tru  dany  je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem , b. znaczy burza, d. — deszcz.

T R E Ś ć . P rz y rzą d  do dośw iadczeń  w w ysokiej tem p e ra tu rze , o p isa ł T . R .—W yp łan ian ie  ro ś lin  w ciem ności 
i jego b ijo logiczne zn aczen ie , przez E m ila  G odlew skiego.—O p o k arm ach  m in era ln y ch . R ozdział z chem ii fizy- 
jo log icznej, w edług  Bungego, opisał M aksym ilijan  F lau m . — Jeszcze o p e rp etu u m  m obile, podał F e lik s Ku- 
charzew ski. — Od w y d aw n ictw a  P a m ię tn ik a  F izy jog raficznego . —- K ronika naukow a. — W iadom ości b ieżą

ce. — R eg u lam in  p rzy zn aw an ia  n a g ró d  z zapisu  Ja k ó b a  N a tan so n a .— B u letyn  m eteorologiczny.

W ydaw ca E. Dziewulski. R ed ak to r Br. Znatowicz.

^osbojecho Hcuaypoio. B apm ana 19 $eBpajiH 1888 r. Druk E m ila  Skiw skiego, W arszawa, Chmielna 26.


